
Ż A G I E W  C H R Y S T U S O W A
Posłannictwo Miłości Chrystusowej

dla
„spracowanych i obciążonych11 

R O K  II. Luty 1926 rok. Nr. 2.

Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzyście spracowani i obcią
żeni, a Ja 'wam sprawię odpocznienie; weźmijcie jarzmo 
Moje na się i uczcie się ode Mnie, żem Ja cichy i pokornego 
serca, a znajdziecie odpocznienie duszom waszym,

M at. 11, 28 i 29.

PA N IE , T Y  W ID Z IS Z ....

Panie, T y  widzisz, krzyża się nie lękam.
Panie, T y  widzisz, krzyża się nie wstydzę,
K rzyż Tw ój wysławiam i pod krzyżem klękam,
Bo na tym  krzyżu Syna T  wego widzę.

Do krzyżam zwrócił wszystkie swe życzenia,
Do krzyżam przybił błędnych myśli roje,
Bo z krzyża płynie światło wybawienia.
Bo z krzyża płyną zmartwychwstania zdroje.

Pod k r z y ż e m  ś w i a t a  starty i złamany.
Pragnę już odtąd. Panie, k r z y ż  T w ó j  nosić;
Świata niewoli skruszyć chcę kajdany,
Bym  mógł wierzącym krzyża chwałę głosić.

N ie  zasłużyłem, abyś mnie pocieszył,
Bom przez czas długi tak od Ciebie stronił,
G dyś na mr}ie wołał, do Ciebiem nie spieszył, •
I  łask tak wiele marniem tak roztrwonił.

Ach, T yś  mi pierwszy podał rękę Swoją,
A bym  na krzyża mógł powrócić drogę;
Jam nią pogardził! Dziś pod krzyżem stoję.
Bo już bez Ciebie Idłużej żyć nie mogę!

Bom znalazł w krzyżu to, com w życiu stracił.
Pokój i wiarę, miłość i nadzieję;
Ubogą duszę łzami T yś wzbogacił,
W ieńcem przystroił, który nie więdnie je:

W edług „W ianka Krzyżowego" 
W arszawa 1884. ■



SŁ O W O  O  K R Z Y 2U .

„Albowiem mewa o krzyżu tym, 
fi' )’ którzy giną, Jest głupstwem; ale nam,

którzy bywamy zbawieni, jest mocą 
Bożą” (I do Kor. 1,18).

N a wzgóizu Trupich Głów, w miejscu, gdzie tracono skazańców, 
w najgłębszem poniżeniu, bo na szubienicy, wisi i kona w męce ducha 
i ciała Święty Boży Syn.

Chichocze szatan, książę ciemności, radując się z ostatecznego zwy
cięstwa. Czarna noc grzechu i śmierci święci swe najwyższe triumfy.

Ludzkość więcej umiłówała ciemność, aniżeli światłość. Obnażona 
z ułudnej szaty powierzchownej sprawiedliwości, stoi pod kłzyżem istot
na wartość moralna człbwieka.

Wcielenie miłości i prawdy nawiedziło ród ludzki, ale się tej prawdy 
i miłości ludzkość wyparła. ,,Szatani!” 'zawołasz? Nie szatani, lec? my....
I stokroć biada nam, jeśli się pod tym surowym sądem nie ugniemy; na 
zawsze się bowiem zawrą wówczas wrota, prowadzące do nowego życia.

Krzyż Chrystusowy stoi na rozdrożu, zarówno w dziejach całej 
ludzkości, jako też w dziejach wewnętrznego żywota każdego z nas.

Obojętnym wobec krzyża być nie można: a l b o  cię słowo o krzyżu, 
które jak miecz obosieczny rarii, złamało, pozbawiło cię istotnie wiary 
w wartość twojego własnego serca tak, iż jako nędzarz żebrzesz nowe
go, —  i wówczas krzyż na Golgocie stał ci się jedyną ucieczką i ostoją: 
przymierzem pojednania, skałą spokoju i wiecznie bijącem źródłem Bo
żych sił i natchnień; — a l b o  też żyjesz nadal złudą własnej zewnętrz
nej sprawiedliwości, nie godzisz się na twardy wyrok potępienia, więc 
też do nowego nie możesz powstać życia.

Słowo o krzyżu rani i goi, wydaje wyrok potępienia i przebaczenia, 
uśmierca i wskrzesza zarazem, bo ila tym krzyżu wisiał przybity..., święty 
Boży Syn.

Tragedja, która w W ielki Piątek rozegrała się tam, na pagórku Tru
pich Głów, powtarzała się w dziejach ludzkości wielokrotnie. Ludzkość 
niejednego ze swoich najlepszych synów wieszała na szubienicach, ale 
Bożego Syna  zawiesiła raz. Ona Go zawiesiła ku potępieniu swemu, ale 3 -i" 
Bóg Go zawiesił ku jej wybawienia. ^

I nie powtarzaj za nieszczęsnym Festusem: „Szalejesz Pawle” (Dz.
Ap. 26, 24), dlatego tylko, iż te odwieczne plany i wyroki Boże, tyczące I Pj 
się zbawienia świata, to przepaści zawrotne, których płytki umysł czło- I ty 
wieka nie zgłębił i nigdy nie zgłębi; pomyśl raczej,, że jeżeli w krzyżu 
niema wybawienia, to go nigdzie niema.

K rzyż Chrystusowy bez pojednania nie jest tajemnicą, ale jest — 
śmierci wyrokiem, dla ludzkości.

K rzyż Chrystusowy, jako krzyż pojednania jest tajemnicą, jest za
gadką niezgłębioną, ale jest wytokiem, życia.

Krzyż Chrystusowy stoi na rozdrożu: od niego wiedzie droga do 
odtrącenia go i śmierci, ale i droga do wiary weń i życia. N a nowo w tym 
czasie pasyjnym stoisz na tem rozdrożu^-1 .  9  Kii

W ybieraj. W ybieraj szcześliwie! J  ki;
Zamiast dociekać i odejść z niczem, w pokorze i wdzięczności przyj- I #« 

mij dar Boży i tu, na Golgocie, gdzie najgłębsze widzisz cienie, pamiętaj, I  jtsi



źe niemasz przecie nigdzie cieni bez światła, jeżeli więc w krzyżu Chry
stusowym objawiła się nienawiść ludzka, to się w nim również i miłość 
Boża objawić musiała...

Zaiste nie może być inaczej: Bóg był w Chrystusie, ludzkość ze 
Sobą jednając.

Ligotka Kameralna r. 1914 w marcu. ^ s' Tomasz Tosio.

M O D L IT W A , W Y S Ł U C H A N A  P R Z E Z  D R O G Ę  K R Z Y Ż O W Ą .
Jeden z hymnów N ew ton’ a w przekładzie.

Prosiłem Pana, by raczył pomnażać mnie w wierze, miłości i we 
wszystkich łaskach Jego. Błagałem Go o dar coraz to lepszego poznawa
nia dzieła zbawienia, szukania oblicza Jego z coraz to większą gorliwoś
cią i szczerością.

T o  sam Bóg w miłosierdziu Swojem uczył mnie tak Go prosić, i mam 
pewność, że wysłuchał O n modlitwę moją. Spełnił ją jednak w taki spo
sób, że zostałem doprowadzony niemal do rozpaczy.

Spodziewałem się, że nadejdzie talci dzień łaski, dzień szczęścia, kiedy 
prośba moja zostanie odrazu wysłuchaną. Miałem nadzieję, że przez nie
przezwyciężoną moc miłości Boga, podda O n serce moje Swej woli, usunie 
z duszy mojej grzech, udzieli mnie upragnionego pokoju.

Ale jakżem-daleki był od tego, by przewidzieć, jak postąpi Pan ze 
mną! Zam iast tego, czegom się spodziewał, dał O n mi odczuć utajone zło 
serca mego, ujrzeć w niem rany głębokie, dopuścił, by moce piekielne, 
powstałe przeciwko mnie, zaatakowały ze wszystkich stron duszę moją 
rozszalałą.

To jeszcze nie wszystko. Sam Pan, zdawało się, znajdował przyjem
ność w tem, by czynić udręczenia moje bardziej okrutnemi; ćwiczył mnie 
dotkliwemi ciosy, obalił najdroższe nadzieje moje, wniwecz obrócił wszy
stkie zamiary moje, posuchą przejął wszystkie miejsca cieniste, gdzie jak 
Jonasz, szukałem wypoczynku i ochłody, schronienia przed żarliwością 
doświadczeń —  miejsca, gdzie mógłbym wytchnąć... Powalił mnie, do
puścił, bym w  omdleniu opadł z sił zupełnie, i... miałem już zginąć.

O  Panie mój, Phnie! zawołałem, drżąc cały i jakbym oddać ■miał 
tchnienie ostatnie, co chcesz uczynić ze mną? Czy pragniesz prześladować 
tak nędznego robaka Twego aż do śmierci? Odpowiedział mnie wtedy 
Pan: T ak  właśnie wysłuchuję prośbę twoją o wiarę, łaskę i pokój. Posłu
guję się doświadczeniami temi wewnętrznemi i udręczeniami duszy, aże
by wyzwolić ciebie od ciebie samego i od pychy, w której mocy jesteś. 
Obalam wszystkie twoje zamiary szczęścia ziemskiego, obojętnym cię 
czynię na radości doczesne, ażeby nauczyć ciebie szukania wszelkich.'ra- 
doSci twoich w Bogu twoim.

KU R O Z W A Ż E N IU  S U M IE N IE M  I SERCEM .

Rozważmy, drogi Bracie, Siostro droga, T y  i ja w cichości serca, 
zdała od wpływu ludzkiego, przed obliczem Boga i Zbawiciela naszego 
dziś jeszcze podane powyżej Słowa Boże, Słowa Jego Mądrości i  Miłości, 
to pełne miłości wezwanie i pełne świętej powagi, ba grozy nawet, ostrze
żenie Pana nieba i ziemi, doczesności i wieczności, Tego w którego Mocy 
jesteśmy oboje: ja i Ty, Bracie i Siostro, niezależnie od tego, czy wiemy
o tem lub wiedzieć chcemy; czy też w  zaślepieniu i lekkomyślności usiłu



jemy zaprzeczyć w sercu i sumieniu tej prawdzie, głusząc w niem głos 
Boga żywego.

JEZU S M Ó W I:

PÓ JD ŹC IE  D O  M N IE  W Y  W S Z Y S C Y  (a w i ę c  i t y  t a k i e  
m i ł y  c z y t e l n i k u ) ,  K T Ó R Z  YSC1E S P R A C O  W A N I  I O B C IĄ 

Ż E N I. A  JA  W A M  S P R A W IĘ  O D P O C Z N IE N IE
M at. 11. 28.

TE G O . C O  D O  M N IE  P R Z Y J D Z IE , N IE \W Y R Z U C Ę  P R E C Z.
Jan 6, 37

O T O  T E R A Z  C Z A S  P R Z Y J E M N Y . O T O  T E R A Z  D Z IE Ń  
Z B A W IE N IA .

2 Kor. 6, 2.
DZIŚ

P R Z E D Ł O Ż Y Ł E M  P R Z E D  O C Z Y M A  T W E M 1  
Ż Y W O T  I ŚM IE R Ć  

B Ł O G O S Ł A W IE Ń S T W O  I P R Z E K L E Ń S T W O  
O B IE R Z  Ż Y W O T . A B Y Ś  Ż YŁ:... A  M IŁ O W A Ł  P A N A . BO G A  
T W E G O . I P O S Ł U S Z N Y  B Y Ł  G Ł O S O W I JEG O  I  P R Z Y  N IM

T R W A Ł .
5 M ojż. 30, 19 i 20.

JE Z U S M Ó W I:
JA M  JE S T  D R O G A  I P R A W D A  1 Ż Y W O T .

Jan 14. 6.
K T O  W IE R Z Y  W E  M N IE  M A  Ż Y W O T  W IE C Z N Y .

. Jan 3, 36
zatem:

• W IE R Z  W  P A N A  JE Z U S A  iC H R Y S T U S A , A  B Ę D Z IE S Z  
Z B A W IO N Y .

D z. A p . 16, 31.
K T O  M A  S Y N A , M A  Ż Y W O T , K T O  N IE M A  S Y N A , N IE  M A

Ż Y W O T A .
1 Jan 5, 12— 13.

JA K O Ż  (w i ę c) U C 1E C ZE M Y, JEŚLI Z A N IE D B A M Y  T A K  
W IE L K IE G O  Z B A W IE N IA .

Ż yd . 2, 3. . I 
N IE  Z A T W A R D Z A J C IE Ż  SE R C  W A S Z Y C H .

Ż yd . 3, 8.

Niech Bóg w łasce swej sprawi, by te słowa Jego szły za nami 
wślad w ciągu następnych dni i tygodni i skłoniły nas do serdecznej i po
kornej prośby, by On Sam mocą potęgi Ducha Swego tłumaczyć nam je 
raczył w sercu i sumieniu naszem, mnie i Tobie, Bracie mój, Siostro moja 
w Panu! Pytajmy Jego, nie własnego serca, nie naszego własnego lub 
innych ludzi o nas, o „chrześcijaństwie” naszem rozumienia, jakie było 
dotąd, jakie jest nasze osobiste stanowisko do tych Słów Bożych, o któ
rych z ust .samego Zbawiciela wiemy, że niebo i ziemia przeminą, ale one 
riię przeminą, o których wiemy od Niego, że one kiedyś sądzić nas będą. 
„Kto M ną gardzi, a nie przyjmuje słów Moich, ma, ktoby go sądził: ' 
słowa, którem Ja mówił, one go osądzą w ostateczny dzień" (Jan 12, 48). i 
Rozważmy, jaki jest dzisiaj nasz, mój i Twój, Bracie i Siostro, osobist 
stosunek do Zbawiciela. Czy jest Gn dla nas nauczycielem i niedościgłym



wzorem, czy też żyw ą Mocą, która każdodziennie przezwycięża grzeszną 
naturę naszą, zabija starego człowieka w nas? Czy masz, Bracie ukochany, 
Siostro droga, Syna, a temsamem i żywot?  O, jeśli nie masz tej pewności 
posiadania* Go, to przejdź dziś jeszcze z śmierci do żywota przez pójście 
do Tego, który Cię w spracowaniu i obciążeniu Twojem precz nie wy
rzuci, do Tego, który jest „drogą, prawdą i żywotem"!

D Z IŚ , G D Y  G Ł O S JEG O  iU S Ł Y S Z Y C IE , N IE  Z A T W A R D Z A J -  
C IE Ż  \SERC  W A S Z Y C H .

Ż yd . 3, 8.
■ P A N IE , C H C E M Y  JE Z U S A  W ID Z IE Ć I

Jan 12, 21.

Po przeczytaniu pisemka tego puszczaj je  dalej W obieg. Po
mnażaj w ten sposób ilość egzemplarzy, których mamy, niestety, 
mało. ‘Pamiętaj, żeś rozsiewcą na roli Bożej.

P R A K T Y C Z N E  C H R Z E ŚC IJA Ń ST W O .
Ktokolwiek chce iść za Mną, niech się 
samego siebie zaprze, a  weźmie krzyż 
swój i naśladuje mnie.

M ar. 8, 34.
W  ostatnim numerze „Żagwi Chrystusowej” postawiony nam został 

przed oczy Zbawiciel nasz, niosący „spracowanym i obciążonym" świata 
tego: ubogim, chorym, wzgardzonym pomoc duchową i fizyczną, uzdra
wiający duszę i ciało przez Słowo Swoje, Słowo Boże, przez Swoją" ofiar
ną Miłość, nieznającą granic, narzuconych jej przez umiłowanie swego 
własnego ja. Zestawiając tę „misyjną” działalność Chrystusa Pana z tem, 
co czynimy dzisiaj my, noszący miano chrześcijan czyli uczniów i naśla
dowców Jego, wyraża autor artykułu swe „głębokie przeświadczenie, że 
tę właśnie najważniejszą dziedzinę pracy zaniedbaliśmy strasznie, wskutek 
obojętności dla, sprawy Bożej, a gorliwości dla spraw własnych.”

W patrując się oczyma duszy w obraz tego Zbawiciela,'obciążonego 
nędzą duchową i cielesną miljonów, badając w porównaniu z pozosta
wionym nam przez Niego wzorem przedewszystkiem własną przeszłość, 
a także rozglądając się dokoła siebie w środowisku, w którem żyjemy, 
w zborach i miastach lub wioskach naszych, w całej Ojczyźnie naszej,

: musimy, niestety, słowom tym przytwierdzić. W szak znamy wszyscy 
i słowo: „Z  owoców drzewo poznawane bywa". N a jakież to owoce wska

zać możemy? Ból głęboki, głębokie, a*upokarzające poczucie winy ósobi- 
j  stej, jednostkowej— bo wszak z jednostek powstaje bodaj najmniejsza 
I. zbiorowość—do żywego pizejmuje, przejmować winny serca. A z bólu te- 
[ go rodzi się— oby się zrodziła!-—tęsknota, gorące pragnienie, by najbliższa 

przyszłość odmienną okazała się od przeszłości i smutnej teraźniejszości. 
( Czas najwyższy, o tem dobrze wiemy, wiedzieć winniśmy wszyscy,
i W  Bogu ufność nasza, iż tak się stanie. Ale nA jakiej drodze? Jaki 
; w tem udział nasz, nas, Jego ziemskich narzędzi?

Znam y ogólnie, lecz może mało pamiętamy owe proste i realne, a jed- 
(; nak w tej prostocie i realizmie swoim tak głęboko wstrząsające słowa, 
y jakie Zbawiciel, zgodnie z własną Swą zapowiedzią, wyrzecze w dniu



Sądu Ostatecznego do zgromadzonych przed Nim wszystkich narodów. 
Dajmy im posłuch raz jeszcze:

„Tedy rzecze król tym, którzy będą po prawicy jego: „Pójdźcie, bło
gosławieni O jca mojego! odziedziczcie królestwo wam zgotowane od 
założenia świata. Albowiem łaknąłem, a daliście mi jeść; pragnąłem, a da
liście mi pić; byłem gościem, a' przyjęliście mię: byłem nagim, a przyodzia
liście mię: byłem chorym, a nawiedziliście mię: byłem w więzieniu, a przy
chodziliście do mnie.....

Potem rzecze i tym, którzy będą po lewicy: „Idźcie ode mnie, prze
klęci! w ogień wieczny, który zgotowany jest djabłu i aniołom jego. Albo
wiem łaknąłem, a nie daliście mi jeść; pragnąłem, a nie daliście mi pić; 
byłem gościem, a nie przyjęliście mię; nagim, a nie przyodzialiście mię; 
tchorym i w więzieniu, a nie nawiedziliście mię". (M at. 25, 34-36 i 41-43).

Znamiennem jest —  i aa  to pragnęlibyśmy zwrócić uwagę tych 
■wszystkich, którzy spragnieni konkretnego czynu, realnego ujęcia życia, 
z mniejszą lub większą słusznością dopatrują się bezwartościowych, bez
płodnych lub nawet wprost szkodliwych urojeń w przejawach treści ide
alnej, zwłaszcza religijnej — znamiennem jest, że ten najbardziej w świe- 
cie nadzmysłowym przebywający z Synów ludzkich, ten, dla którego to, 
co niewidzialne, jest właściwą realnością, a to, co Widziane, dotykalne, 
zmysłowe, tylko przemijającym wyobrażeniem tej niewidzialnej, ^Jednak 
tak mocno doznawanej realności, jej dla zmysłu ludzkiego dostrzegalną 
formą ,że O n właśnie owoc życia Swego na ziemi, owoc Swej ofiarnej 
męki i śmierci widzi w doprowadzeniu posłusznych Jemu do konkretnego 
czynu, do materjalnych wartości, do zaspokojenia fizycznych obok du
chowych potrzeb bliźniego, a nawet tamte wymienia tutaj przed dru- 
giemi, że tę ludzkość, której duchowi wznosić się każe za Sobą w za
światy '— ....tego, co jest w górze, szukajcie.... O tem, co jest w górze, 
myślcie, nie o tem, co na ziemi” (KM. 31-2) —  sądzić będzie kiedjjś we
dług nakarmienia, napojenia, przyodziania, ty th  tak prostych uczynków 
dnia powszedniego. Jakie to mocne, jak dla nieuprzedzonego z góry w za
twardziałości swej serca przekonywujące świadectwo o trzeźwem, zdro* 
wem ujmowaniu życia przez Jezusa z Nazaretu, Syna człowieczego, o od
czuwaniu i zrozumieniu przez Niego wszystkich życia naszego ziemskiego 
bolączek i potrzeb, o Jego mocnej, stanowczej woli i wysiłku przyjścia im 
z pomocą. T o  też dla każdego prawego ucznia Jego, miłowanie Go i na
śladowanie czynem, nie słowy, się wyraża.

A jednak konkretny czyn jest dla Jezuea wartością o tyle tylko, o ile 
jest wytworem owej realności niewidzialnej: nieśmiertelnej wartości du
chowej. Zaspakajanie cielesnych i duchowych potrzeb współbliźnich na
szych musi być owocem Ducha, wypływać z serca miłością ogrzanego, 
miłością do życia duchem pobudzonego. „Choćbym wynałożył na żywność 
ubogich wszystką majętność moją...., a miłościbym nie miał, nic mi to , 
nie pomoże” (1 Kor. 13, 4). Tysięce chrześcijan pojmuje wprawdzie, — 
bodaj i na zasadzie wyżej przytoczonych słów Chrystusa, —  wolę Boga 
jako wykonywanie pewnych uczynków miłosierdzia bez przynoszenia 
sobie przez to uszczerbku, bez ofiarnego wysiłku. Kto jednak sercem 
wierzącem i do posłuszeństwa skorem poznał i przyjął cale Słowo 
Boże, nie wyrywając zeń pojedyńczych ustępów, lecz /zestawiając je 
ze sobą dla wniknięcia w ich istotę, a to w  myśl słów: „Litera  ̂
zabija. Duch ci jest, który ożywia..., Słowa, które ja  wam mówię, 
duch są i żywot są” (2 Kor. 3, 7; Jan 6,. 63), ten wie, że tak nie jest.



„Toć  jest przykazanie moje, abyście się społecznie miłowali, jakom i ja 
was umiłował" (Jan 15, 12). A On „umiłowawszy swoje.... aż do końca 
umiłował je” (Jan 13, 1). Dla Niego tą wartością niezmienną, wiecznie 
żywą, to miłość ofiarna, z której dopiero rodzi się czyn.

Czy mamy miłość taką, i czy wogóle zdolni do niej jesteśmy? Z ba
dajmy siebie szczerze, postarajmy się spojrzeć okiem postronnego ba
dacza bodaj na jeden dzień, bodaj na ten wczorajszy lub dzisiejszy dzień 
naszego współżycia z ludźmi, z rodziną i z domownikami naszymi, z to
warzyszami pracy zawodowej, interesantami lub przygodnie spotkanymi, 
obcymi nam ludźmi. Ile to myśli, spojrzeń, słów, ruchów i odruchów 
niechętnych, nieżyczliwych, nieuprzejmych, ba, ostrych nawet i gwał
townych towarzyszyło tym dniom ostatnim! Zaiste trudno nam powie
dzieć, iż postępowanie nasze nacechowane było niiłością, która jest „dłu
go cierpliwa, dobrotliwa, nie zazdrości, nie wyrządza złości, nie nadyma 
się, nie jest porywcza do gniewu". A jeśli idzie o nasz sąd o bliźnich,
0 naszą o nich opinję,osądzanie ich czynów, czy naprawdę uczucie, jakie 
dla nich w sercu żywimy, nie myśli złego, wszystko pokrywa, wszystkie- 
mu wierzy, wszystkiego się spodziewa? Czy niejednokrotnie nie odczu
wamy raczej radości, gdy ujemny nasz sąd o nich słusznym się okaże?

A miłość: nie raduje się z  niesprawiedliwości, ale się raduje z prawdy, 
z tego, co dobre i słuszne. Czy nakoniec w życiu naszem naprawdę nie 
szukamy swego, zwłaszcza, gdy interes nasz własny, pragnienie nasze 
krzyżuje się z interesem, pragnieniem drugiego człowieka, bądź bliskiego 
nam, bądź dalszego? Czy z miłości wszystko cierpimy? Czy znosimy 
zwłaszcza cierpliwie grzechy otoczenia naszego i wypływające stąd dla 
nas przykrości i. ciężary, czy stafamy się ulżyć im w dźwiganiu ich brze
mion, a zwłaszcza tego najcięższego z hłzemion? „Jedni drugich brze
miona noście, a tak wypełnicie zakon Chrystusowy". (Gal. 6, 2).

Tak. Jeżeli na nasze miłowanie spojrzymy w świetle tej miłości, która 
życie swe położyła za nieprzyjacioły swoje, jeżeli zważymy, że Nowy 
Zakon już gniew i słowo krzywdzące bliźniego osądza jako grzech zabój
stwa (M at. 5, 21— 22), gfdy zważymy, że dla świętości Bożej niema rze
czy obojętnych, które, nie będąc dobremi, nie są jednak złemi, jak my 
mawiać zwykliśmy, to my, ludzie Nowego Zakonu, przyznać będziemy 
musieli, iż życiodajnej miłości w sercu swem nie mamy. Natomiast do
strzegamy w niem wszystkie te  czynniki, co raczej-śmierć przynoszą, niż 
życie plenią.

Ten surowy wyrok potępienia, jaki na siebie wydać musimy, po
twierdza nam B(5g przez ustać Swego proroka i samego Zbawiciela: „N aj- 
zdradliwsze jest serce nadewszystko i najprzewrotniejsze, któż je pozna?" 
(Jer. 17, 9 ). „Z  wnętrzności serca ludzkiego pochodzą złe myśli, cudzo
łóstwa, wszeteczeństwo, mężobójstwo, kradzieże, łakomstwa, złości, zdra
da, niewstyd, oko*złe, bluźnierstwo, pycha, głupstwo. W szystkie te złe 
rzeczy pochodzą z wnętrzności i pokalają człowieka" (M at. 7, 21—23). 
To jest obraz serca naszego według Słowa Bożego. A że Bóg nie zna 
tutaj wyjątku, więc uciekać przed tym Jego wyrokiem byłoby polityką 
Kaina, daremnie uciekającego z przed oblicza Boga żywego. Tej praw
dzie Bożej trzeba nam uwierzyć. Jest Ona może przed, okiem naszem
1 przed okiem innych ludzi dziś jeszcze ukryta, może sami o sobie i inni 
o nas lepszego jesteśmy mniemania. Ale wiara ta da nam to utajone dziś 
jeszcze zło serca naszego dojrzeć, znienawidzieć i tęsknić za jakąś zmianą 
zasadniczą, za przeobrażeniem tego złego serca, śmierć w sobie noszą
cego i innych nią zarażającego. (D . c. n .).



Z PRACY EWANGELIZACYJNEJ.

ił

Z  W arszawy. Z  dniem 28 lutego r. b. rozpoczynają się w Zborze 
Ewangelicko-Reformowanym w W arszawie nabożeństwa ewangelizacyj
ne. Odbywać się będą w niedziele, o godz. 5 po poł. w Sali Posiedzeń 
Kolegjum Kościelnego, Leszno 20. Tamże, w Kancelarji Kolegjum Kościel
nego są do nabycia sprzedawane przez „Kółko Biblijne” Biblje i Śpiew- 
niczki ewangelizacyjne oraz inna literatura religijna. Niech Bóg raczy 
błogosławić tej pracy, podjętej w Jego Imię.

O D  REDAKCJI.
Z e względów administracyjnych i technicznych zmuszeni zostalismy 

przenieść druk pisma z Konina do W arszaw y. T a  zmiana zwiększa 
koszt nakładu o jakieś 200%. Prenumeraty nie pobieramy i nadal. Pisem
ko nasze ma więc utrzymywać się, jak i dotąd, z afiar dobrowolnych. 
Wobec tego, przedstawiając stan rzeczy, zwracamy się z prośbą do ko
chanych czytelników naszych i czytelniczek, którym leży na sercu spra- |  P 
wa utrzymania „Żagwi Chrystusowej", o łaskawe zdwojenie ich ofiar
ności. Pamiętajmy na jedno: „Żagiew Chrystusowa" wychodzić będzie. 
Jeżeli większość czytelników przyjmie biernie wezwanie nasze, cały koszt 
nakładu padnie nadmiarem ciężaru swego na barki nielicznych jednosfek, 
wiernych sprawie, rozpoczętej w Imię Boże, z uszczerbkiem naturalnie 
dla ich niezaspokafanych może, jednak równie ważnych potrzeb ciała lub 
ducha. A przecież „poruczył Pan Bóg każdemu bliźniego jego". Ofiary 
prosimy składać pod adresem: Administracja „Żagwi Chrystusowej”, 
W arszawa, Leszno 20, Kancelarja Kolegjum Kościelnego Zboru Ewan
gelicko-Reformowanego, albo, jak i przedtem, na ręce wymienionych na 
ostatniej stronicy pisemka, wybawców.

Jednocześnie zwracamy uwagę na zmieniony adres administracji.
PO K W ITO W A N IE.

W  dalszym ciągu złożyli na „Żagiew Chrystusową”: Pp. Śpiewacy chóru koś
cielnego zboru Łódzkiego 15 zł.; Józef Górecki z W arszaw y 5 zł.; Miłosław Baloun 
z Klarysewa 1 zł.; Tomasz Semeradt (starszy) z Kucowa 2 zł.; Marja Tosio z Bia
łegostoku 2 zł.; Magdalena Ołdakowska z W . 10 zł.; Barbara Haarichowa z W . 5 zł.; ' 
bezimiennie 5 zł.; Siostra Jadwiga Kunertówna z W . 5 zł.; Irena Szolcówna z W . 2 zł.
50 gr.; Aleksander Majewicz z W . 5 zł.; Inżynier Andrzej Bałon z Posady Olchowskie]
4 zł.; Zbór Ewangelicko-Reformowany w Kupiczewie 30 zł.; K a n ta ? -  Jan Tomesz ze 
sprzedaży „Żagwi Chrystusowej" w parafji Zelowskiej 8 zł.; Paweł Rajchert z Zelowa 
1 zł.; Ida Scholl z W . 6 zł.; Dorota W rede z W . 2 zł.; W acław  Kalinowski z W.
12 zł.; Marja Bretschowa z W . 2 zł.; Helena Kunajew z W . 2 zł.; Pastorowa Erne
styna Tosio z W . 4 zł.; Matylda Semadeni z W . 4 zł.; Matylda Koecherowa z W . 3 zł.: 
Elżbieta Hamplowa z W . 5 zł.; Stefanja Esse z Konina 10 zł.; Ludwik Regamey z Byd
goszczy 20 zł.; Janina Silberstein z W ."3 zł.; Zofja von der Ropp z W . 2 zł.; Katarzyna 
Maderowa z W . 5 zł.; Leonarda Rosmanówna z W . 1 zł.; bezimiennie z W . 5 zł.; Paweł 
Benni z W : 1 zł. 20 gr.; Leon Olesiński z W . 5 zł.; Fanny Flatau z Poznania lOzł. 
Ksiądz Kacper Mikulski z Łomży 5 zł.; Janina Dieckman z Łomży 5 zł. Razem 211 zł.
70 gr.

Serdeczne Bóg zapłać!
SPROSTOW ANIE.

W  numerze grudniowym r. 1925 „Żagwi Chrystusowej", w  dziale ofiar, mylnie 
wydrukowano jedną z ofiar. Powinno być: P. Zofja von der Ropp 1 zł. 80 gr.

Miesięcznik, wydawany przez ks. K. Ostachiewicza, łącznie z ks. St. Skierskim, siostrą 
K. Tosio i innymi braćmi w Chrystusie. Redaktor odpowiedzialny ks. K. Ostachiewicz. 
Adres redakcji: Ksiądz Kazimierz Ostachiewicz, poczta Konin, skrzynka poczt. 34. 
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